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Zie­lo­ne Dzie­ci,
czy­li
Opis dziw­nych zda­rzeń na Wo­ły­niu spo­rzą­dzo­ny przez me­dy­ka Jego Kró­lew­skiej Mo­ści Jana Ka­zi­mie­rza, Wil­lia­ma Da­vis­so­na

(...)



Wie­ści do nas co­raz gor­sze do­cho­dzi­ły, a lu­to­wa klę­ska re­gi­men­ta­rza Czar­niec­kie­go w bi­twie ze Szwe­da­mi pod Go­łę­biem tak się na kró­lew­skim zdro­wiu od­bi­ła, że osta­tecz­nie mu­sie­li­śmy sta­nąć na dwa dni, by Król wód egier­skich mógł w spo­ko­ju za­żyć i de­kokt pić, aby siły ner­wo­we od­zy­skać. I było tak, jak­by na kró­lew­skim cie­le od­bi­ja­ła się cała cho­ro­ba Rze­czy­po­spo­li­tej, jak­by łą­czy­ła je ta­jem­ni­cza po­wi­no­wa­tość. Po onej bi­twie prze­gra­nej, za­nim na­wet jesz­cze li­sty do­tar­ły, do­stał bo­wiem Król ata­ku po­da­gry z go­rącz­ką i bó­lem tak strasz­li­wym, że­śmy go le­d­wie opa­no­wać mo­gli.

Gdzieś dwa dni dro­gi przed Łuc­kiem, gdy mi­ja­li­śmy spa­lo­ny lat temu parę przez Ta­ta­rów Lu­bie­szów i gdy­śmy przez gę­ste wil­got­ne lasy prze­jeż­dża­li, zda­łem so­bie spra­wę, iż nie ma po­twor­niej­szej kra­iny na zie­mi, i ją­łem ża­ło­wać, żem się na tę wy­pra­wę zgo­dził. Mia­łem oto bo­wiem głę­bo­kie prze­świad­cze­nie, że do domu nie wró­cę i że wo­bec tych mo­kra­deł wszech­obec­nych, wo­bec lasu wil­got­ne­go, ni­skie­go nie­ba, ka­łuż po­kry­tych cien­kim lo­dem, któ­re przy­po­mi­na­ły rany ja­kie­goś le­żą­ce­go na zie­mi ol­brzy­ma, wszy­scy, bied­nie czy bo­ga­ciej przy­stro­je­ni, kró­lo­wie, pa­no­wie, żoł­nie­rze czy chło­pi, wszy­scy je­ste­śmy ni­czym. Wi­dzie­li­śmy stra­wio­ne ogniem mury ko­ścio­ła, gdzie ta­tar­ska dzicz za­mknę­ła miesz­kań­ców wsi i spa­li­ła żyw­cem, lasy szu­bie­nic i czar­ne po­go­rze­li­ska ze zwę­glo­ny­mi zwło­ka­mi lu­dzi i zwie­rząt. Wte­dy do­pie­ro do­brze zro­zu­mia­łem za­mysł kró­lew­ski, by się do Lwo­wa udać i w ten czas strasz­ny, kie­dy ze­wnętrz­ne siły Rzecz­po­spo­li­tą roz­ry­wa­ją, od­dać kraj pod opie­kę naj­moc­niej tu­taj czczo­nej i wy­sła­wia­nej Ma­ryi, Mat­ce Chry­stu­so­wej, bła­ga­jąc ją w ten spo­sób o wsta­wien­nic­two u Boga. Z po­cząt­ku dziw­na mi się zda­wa­ła ta aten­cja dla Mat­ki Bo­skiej. Czę­sto mia­łem wra­że­nie, iż oni tu czczą ja­kąś bo­gi­nię po­gań­ską i – oby nie zo­sta­ło to mi po­czy­ta­ne za bluź­nier­stwo – sam Bóg i Syn Jego w or­sza­ku Ma­ryi po­kor­nie nio­są za nią wstę­gi. Tu­taj każ­da ka­plicz­ka Ma­ryi jest po­świę­co­na, to­też do jej wi­ze­run­ków przy­wy­kłem tak da­le­ce, że i ja sam do niej ją­łem wzno­sić mo­dli­twy pod­ły­mi wie­czo­ra­mi, kie­dy­śmy zzięb­nię­ci i głod­ni roz­kła­da­li się na noc­leg, mnie­ma­jąc w skry­to­ści ser­ca, że ona jest tu­taj kra­ju tego wład­czy­nią, pod­czas gdy u nas Je­zus Chry­stus kró­lu­je. Nic in­ne­go nie po­zo­sta­ło, jak tyl­ko od­dać się cał­ko­wi­cie sile wyż­szej.

Tego dnia, gdy Król do­stał ata­ku po­da­gry, za­trzy­ma­li­śmy się w po­sia­dło­ści pana Haj­da­mo­wi­cza, pod­ko­mo­rze­go łuc­kie­go. Był to dwór drew­nia­ny, na su­chym cy­plu wśród ba­gien po­bu­do­wa­ny, oto­czo­ny cha­łu­pa­mi drwa­li, nie­licz­nych chło­pów i służ­by. Jego Wy­so­kość nie wie­cze­rzał, za­raz po­szedł się po­ło­żyć, ale spać nie mógł, dla­te­go mu­sia­łem sen nań spro­wa­dzić mo­imi mik­stu­ra­mi.

Ra­nek był na tyle po­god­ny, że nie­dłu­go po świ­ta­niu kil­ku zbroj­nych z or­sza­ku kró­lew­skie­go, żeby skró­cić czas cze­ka­nia przed wy­ru­sze­niem w dal­szą dro­gę, pu­ści­ło się w gąszcz, ja­ko­by za zwie­rzy­ną, i z oczu nam znik­nę­li. Spo­dzie­wa­li­śmy się sar­ny de­li­kat­nej albo ba­żan­tów, a tu nasi my­śli­wi przy­wieź­li zdo­bycz nie­zwy­kłą, taką że bez wy­jąt­ku onie­mie­li­śmy, łącz­nie z za­spa­nym Kró­lem, któ­ry na­tych­miast otrzeź­wiał.

Było to dwo­je dzie­ci, drob­nych i chu­dych, ubra­nych mar­nie, a na­wet go­rzej niż mar­nie, bo w ja­kieś gru­bo tka­ne płót­no, po­dar­te i uma­za­ne bło­tem. Wło­sy mia­ły po­skle­ja­ne w po­stron­ki, któ­re mnie żywo za­ję­ły, jako że to był do­sko­na­ły przy­kład pli­ca po­lo­ni­ca. Dzie­ci zwią­za­no ni­czym sar­ny i przy­tro­czo­no do sio­deł – ba­łem się, czy ich tym spo­so­bem nie po­tur­bo­wa­no i cien­kich ko­ste­czek im nie po­ła­ma­no. Zbroj­ni tłu­ma­czy­li, że nie mo­gli ina­czej, bo gry­zły i ko­pa­ły.

Gdy Jego Wy­so­kość koń­czył śnia­dać, a po­tem miał jesz­cze ziół za­ży­wać, co da­wa­ło na­dzie­ję na po­pra­wę jego hu­mo­ru, wy­sze­dłem do owych dzie­ci i ka­zaw­szy wprzód ob­myć im twa­rze, przyj­rza­łem się im z bli­ska, ba­cząc jed­nak, by mnie nie ugry­zły. Gdy­by po wzro­ście oce­niać, po­wie­dział­bym, że mia­ły ja­kieś czte­ry i sześć lat, jed­nak czy­niąc to we­dług ich zę­bów, uzna­łem, że są star­sze, choć drob­no wy­glą­da­ją. Dziew­czyn­ka była więk­sza i sil­niej­sza, chło­piec zaś mar­niut­ki, za­bie­dzo­ny, ale rześ­ki i ru­chli­wy. Lecz to, co mnie w nich za­ję­ło naj­bar­dziej, to ich skó­ra. Mia­ła dziw­ny, nie­wi­dzia­ny prze­ze mnie ni­g­dzie od­cień – ni to mło­de­go grosz­ku, ni to wło­skiej oliw­ki. Wło­sy zaś, któ­re w skoł­tu­nio­nych strą­kach zwi­sa­ły im na twarz, były ja­sne, ale jak­by po­kry­te zie­lo­nym na­lo­tem, ni­czym omsza­łe ka­mie­nie. Rzekł mi mło­dy Ry­czy­wol­ski, że owe Zie­lo­ne Dzie­ci, jak je za­raz na­zwa­li­śmy, są to za­pew­ne ofia­ry woj­ny, któ­re na­tu­ra wy­kar­mi­ła w le­sie, jak to się cza­sem sły­sza­ło choć­by w hi­sto­rii o Ro­mu­lu­sie i Re­mu­sie. Pole dzia­ła­nia na­tu­ry jest ogrom­ne, o wie­le więk­sze niż skrom­ne po­let­ko czło­wie­ka.

Py­tał mnie raz Król – gdy­śmy przez step je­cha­li od Mo­hy­le­wa, gdzie na ho­ry­zon­cie dy­mi­ły jesz­cze po­pa­lo­ne wsie za­gar­nia­ne szyb­ko przez las – co to jest przy­ro­da. Od­po­wie­dzia­łem mu więc we­dług mo­je­go prze­ko­na­nia, iż przy­ro­da to jest to wszyst­ko, co nas ota­cza, wy­jąw­szy to, co ludz­kie, czy­li nas sa­mych i na­sze two­ry. Król po­mru­gał wte­dy ocza­mi, jak­by ro­bił pró­bę na­ocz­ną, a co tam zo­ba­czył, nie wiem, i rzekł:

– To jest wiel­kie nic.

My­ślę, że tak wi­dzą świat oczy wy­cho­wa­nych na dwo­rach, przy­zwy­cza­jo­ne pa­trzeć na za­wi­ja­sy we­nec­kich tka­nin, na wy­myśl­ne splo­ty ki­li­mów tu­rec­kich, na ukła­dan­ki z ka­fli i na mo­zai­ki. Gdy wzrok ich zo­sta­nie wy­sta­wio­ny na całe skom­pli­ko­wa­nie na­tu­ry, uj­rzą tam tyl­ko cha­os i owo wiel­kie nic.
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